Prócz pokazów kon- 
kursowych, podczas fe- 
stiwalu krajowego 
międzynarodowego, od- 
będzie się w Krakowie 
retrospektywa _ 25-lecia 
polskiego filmu krótko- 
metrażowego.  Przewi- 
KRAKOW-1969 dziano cztery seanse 

dwugodzinne: dwa — 
dla filmów dokumental- 
nych i po jednym dla filmów oświatowych 
i animowanych. Ponadto, jak co roku, bę- 
dzie można obejrzeć zagraniczne filmy kró! 
kometrażowe na pokazach urządzanych przez 
poszczególne delegacje narodowe. 


NAGRODA DLA RUTOWICZA 


Znany operator Wiesław Rutowicz jest 
autorem zdjęć do fllmu „Ruchome piaski”, 
który na II Międzynarodowym Festiwalu 
Filmowym w Rio de Janeiro otrzymał wy- 
różnienie specjalne jury za zdjęcia i ukaza- 
nie więzi człowieka z przyrodą. W notatce 
ma tych łamach (nr 16) wskutek godnego po- 
żałowania przeoczenia nie podaliśmy jego 
nazwiska, za co go serdecznie przeprasza- 
my. Przypominamy, że reżyserem nagrodzo- 
nego tlimu jest Władysław Ślesicki. 


SPOTKANIA ! ROZMÓWKI 


— Wykaz imprez, umieszczo- 
ny na dużej tablicy orienta- 
cyjnej w biurach Filmu Pol- 
skiego, jest w tym roku dłuż- 
szy niż w latach ubiegłych. 

— Doszły festiwale i przeglą- 
dy, które organizujemy za 
granicą, aby ukazać osiągnię- 
cia naszej kinematografii w 
dwudziestopięcioleciu PRL — 
mówi szef reklamy Filmu Pol- 
skiego, red. Wacław Grabow- 
ski. 

— Ale widzę tu także nazwy 
krajów, w których Dni bądź 
Tygodnie Filmu Polskiego od- 
bywają się tradycyjnie od wie- 
lu lat, 

— W tym roku będą one 
Jednak miały bardziej uroczy- 
sty charakter, a ich repertuar 
obejmie więcej tytułów. Na 
przeglądach tych znajdą się 
filmy starsze — prezentowane 
w wielu krajach po raz pierw- 
szy — 1 oczywiście również fil- 
my najnowsze. Czeka nas wie- 
le pracy, aby zapewnić właści. 
wą oprawę reklamowo-propi 
gandową każdej imprezie: mu- 
simy zadbać o dobre kopie, 
fotosy, programy, plakaty. 


ZSRR: między 3a 20 czerwca 
odbędzie się wielka retrospek- 
tywa w Moskwie, Rydze, Tbi- 
lisi i Leningradzie, przy czym 
30 filmów pełnometrażowych 
prezentowanych tam będzie po 
raz pierwszy (m. in. „Eroica”, 
„Żywot Mateusza”); następnie 
Gd 27 czerwca trwać będzie 
dziesięciodniowy festiwal w 
sześciu miastach radzieckich — 
w, Moskwie, Irkucku, Tasz- 
kiencie, Mińsku, Wilnie i Tal 

linie; niezależnie od tego, 
wszystkie większe miasta w 
ZSRR przygotowują retrospek- 


Z WACŁAWEM 
GRABOWSKIM 


tywne przeglądy polskich fil- 
mów fabularnych i krótkome- 
trażowych. 


W lipcu kinematografia 
ska weźmie udział w VI Mi 
dzynarodowym Festiwalu Fil- 
mowym w Moskwie; poza tym 
od 27 czerwca Film Polski ob. 
sługuje „Polską Wystawę G 


filmy ukażą rozwój gospodar. 
czy Polski Ludowej. 


— A nasze imprezy w innych 
krajach? 


— W Bułgarii odbędzie się 
Przegląd Filmów Polskich, a 
w Rumunii — Festiwal; inau- 
guruje w obu stoi 
runek: Berlin”, Pokażemy tam 
ponadto „Samotność we dwo- 
je”, „Wszystko na sprzedaż”, 
„Hrabinę Cosel”, W NRD — 
program będzie podobny, lecz 
rozszerzony jeszcze o film „Za 
waszą | naszą wolność”, W in- 
nych krajach socjalistycznych 
przewidziane są uroczyste pre- 
miery naszych nowych filmów. 


Tygodnie i Przeglądy Fil- 
mów Polskich zaplanowane zo- 
stały także we Francji, w 
Wielkiej Brytanii, NRF, we 
Włoszech, Brazylii, a także w 
Afryce i Azji, Natomiast uro- 
czyste premiery — w pań- 
stwach skandynawskich. Ale to 
już daleka, jesienną przyszłość. 
Plan ten nie jest jeszcze pełny. 
Dokładniejsze informacje po- 
damy FILMOWI — jak zwykle 
— przy okazji każdej imprezy. 
Chciałbym tylko doddć, że w 


L 


wielu wymienionych przeglą- 
dach i premierach uczestńiczyć 
będą delegacje naszej kinema- 
tografii. 


— Jakie są największe i naj-  Spodarczą”: przy wejściu bę- 
dzie wyświetlany na trzech 
bardziej interesujące Lmprezy?  Gzianach kolorowy film 6 ze- 


„POZNAJ SWÓJ KRAJ” wraiiwpietwnvm miejęca szoł ptzzowine „aby, Male. 


przegląd polskich filmów w łych gości, a krótkometrażowe 


Rozmawiała: Kr, 


Oto wyniki - konkursu, zorganizowanego 
pod tym hastem na Dolnym Siąsku przez 
„Filmos” przy współudziale Ministerstwa 
Oświaty t Szkolnictwa Wyższego: 199 szkół 
podstawowych t średnich wyświetliło mint- 
mum 5 filmów spośród zaproponowanego 
zestawu 220 tytułów, obrazujących ostągnię- 
cła gospodarcze, oświatowe i kulturalne 
oraz przemiany społeczne w PRL; 54 szkoły 
nadestaty 3I1 prac uczniów: albumy, wypra- 
cowania t filmy amatorskie na temat oglą- 
danych fłlmów ośwłatowych. 


DO MELBOURNE I SYDNEY 


Na XVIII Międzynarodowy Festiwal Filmowy w 
Melbourne (6—21 czerwca) t XVI Międzynarodowy Fe- 
Tę akcję, bodaj że największą w skal stiwal Filmowy w Sydney (3—16 czerwca) zgłaszamy: 
ogólnopolskiej, a zaplanowaną z okazji Dni „Żywot Mateusza” Witolda Leszczyńskiego, „Archeo- 
Filmu Polskiego, zakończyło rozdanie na- logię Andrzeja Brzozowskiego, ..Schody” " Stefana 
gród we Wrocławiu. Schabenbecka t „Tren zbója” Kazimierza Urbańskiego. 


W. LUBLINIE 
| OKOLICACH 


W Lublinie zanoto- 
wano nowy rekord 
frekwencji: („Pan 
Wołodyjowski” osli 
gnął w dwóch k: 
nach premierowych 
150 tysięcy widzów. 
Jest to wynik znacz- 
mie lepszy od rezul- 
tatów uzyskanych w 
czasie eksploatacji 
tilmu „Krzyżacy”, 


* 


W wyniku ankie- 
ty przeprowadzonej 
wśród widzów wiej- 
skich okazało się, Że 
Gp zona: 
lzeniem na wsi lu- 
belskiej cieszą cię 
filmy o Gendatyce CANNES | 
wojennej. Wśród oś. 
miu tytułów, które 
uzyskały. największą 
gu w p ń głosów, pierw- 
„OSTATNI ŚWIADEK” W WYTWÓRNI WROCŁAWSKIEJ s gięśe: zee; 
pancerni 1”, pies”, 
Reż. Jan Batory rozpoczął realizację filmu „Ostatni świadek” ze Stanisła- Westerplatte”, „Za- rzystwie Lindsaya SRG) zdobywcy Grand 
wem Mikulskim (na zdjęciu) w roli głównej. Zajęcia atelierowe — we Wrocła- kazane piosenki” 1 Prix za film „Jeżeli...”. 
wiu, plenerowe — w Dusznikach. Szczegóły wkrótce w reportażu. OR Kolejną korespondencję z festiwalu zamiesz- 
snałazły) się wiąca czamy na str. 12 — 13, 
wiska  historyczno- 


Polowanie na muchy”. prezentowała delega- 
cja polska: reż. Andrzej Wajda oraz odtwórcy 
głównych ról — Małgorzata Braunek i Zygmunt 
Malanowicz. Na zdjęciu niżej: Polacy w towa- 


Z, 
FILMY MEDYCZNE W ŁODZI „Ewy "SE? I 


nFaraon”. 
Widzowie kin wiej- 
Pod Koniec maja odbył się w Łodzi II Ogólnopolski Przegląd Naukowych skich domagają się 
Filmów Medycznych — pod honorowym protektoratem ministra Zdrowia także _ zwiększeni 
ł Opiekt Społecznej, prof. dr. J. Kostrzewskiego. Celem tego przedstawienia ilości tilmów barw- 
dotychczasowego dorobku placówek naukowych i wytwórni było obudzenie nych oraz skarżą się, 
większego zainteresowania filmem i jego realizacją — wśród lekarzy t mło- że nowe filmy docii 
dzieży akademickiej. rają na ekrany wiej- 
skie ze zbyt wielkim 
opóźnieniem. 
W miejscowościach 
Biszcza i Bukowina 
POLSKIE FILMY NA KUBIE SER ZA: 
z których nadesłano 
największą ilość od- 
Na Uniwersytecie Hawańskim odbył się retrospektywny przegląd fllmów powiedzi na ankietę, 
Andrzeja Wajdy. W telewizji kubańskiej trwa Miesiąc Filmu Polskiego — odbyło się  pod- 
przypominający pozycje, które cieszyły się największym powodzeniem na czas Dni_ Oświaty, 
ekranach kinowych (m. in. „Pasażerka” Munka, „Matka Joanna od Aniołów” Książki i Prasy uro- 
Kawalerowicza). czyste losowanie ni 
Kubańska telewizja czeka na „Stawkę większą niż życie”, zaś kina — na gród połączone z 
„Wszystko na sprzedaż” Andrzeja Wajdy i „Pana Wołodyjowskiego” Jerzego wyświetleniem __fil- 
Hottmana. mu „Wilcze echa”. 
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FiLMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


ANTONIO DAS MORTES 


ntonio das Mortes” — oto film, 

który nikogo nie pozostawił obo- 
7» jętnym. „Mieszanina tańców i 

pieśni folklorystycznych, krwa- 
wy obraz monstrualnej mitologii czarnych 
szczepów Brazylii; triumf najgorszego egzo- 
tyzmu i fałszywego kina” — pisał o nim w 
„Combat” Henry Chapier, a jednocześnie w 
szwajcarskiej „Tribune de Lausanne” można 
było przeczytać: „Jest to najwyższy szczyt 
współczesnego kina; niebywale silna wizja 
autora pozostaje w sprzeczności ze wszystki- 
mi modnymi poetykami; ale za to osiąga głę- 
bię, jakiej nie osiągnął żaden inny film”. 

„Antonio das Mortes” jest już czwartym 
z kolei filmem fabularnym trzydziestoletnie- 
go Brazylijczyka Glaubera Rocha, jednego 
z przywódców „Cinema-novo” i jego najbar- 
dziej żywiołowego autora. Poprzednie filmy 
„Czarny bóg i biały diabeł” (1964), a potem 
„Ziemia w transie” (1967) były także wyda- 
rzeniami sezonu: utrzymane w konwencji 
ludowej legendy z niebywałą gwałtowno- 
ścią mówiły o konfliktach rozdzierających 
Brazylię, Najnowszy film jest rozwinię- 
ciem wszystkich dotychczasowych motywów. 
Przedstawiona tu wizja osiąga gwałtowność 
na granicy wytrzymałości psychicznej widza. 

Bohater filmu, Antonio das Mortes, jest 
zawodowym zabójcą buntowników. 
ceiros”. W czarnej pelerynie, w olbrzymim 
czarnym kapeluszu, przewija się przez film 
jak wcielenie śmierci. Wzywa go właściciel 
ziemski z południowo-wschodnich regionów 
Brazylii, aby poskromił szerzącą się tu re- 
woltę wygłodniałych wieśniaków; rewoltę na 
tle społecznym i religijnym, której przewo- 
dzi kobieta uważana za świętą. Ale Antonio 
nie chce wykonać tej misji. Widzi przed so- 
bą świat rozdarty, pogrążony w sprzecznoś- 
ciach: manię wielkości właściciela, który 
chce wszystkich zdominować, intrygi poli- 
tyczne miejscowego szefa policji, cynizm tu- 
tejszego „profesora”-intelektualisty, oszalały 
mistycyzm księdza. Musi toczyć samotną 
walkę ze wszystkimi, a przede wszystkim 
z bandą morderców-mistyków, których wła- 
Ściciel wzywa z kolei, aby poskromili niepo- 
słusznego Antonio. 

Nie należy jednak w tej niezwykłej i po- 
mieszanej historii szukać ścisłej logiki sy- 
tuacyjnej ani opisu konkretnych wydarzeń, 
które miały miejsce albo mogły mieć mie, 
sce. Jest to romantyczny poemat ludowy, mo- 
że opera ludowa, zarazem gwałtowna i naiw- 
na, w której sceny okrutnych mordów prze- 
platają się ze scenami religijnych i erotycz- 
nych uniesień, a symboliczne postacie toczą 


WOKÓŁ 
„POLOWANIA NA MUCHY" 


W trzecim odcinku sprawozda- 
nia z festiwalu w Cannes (str. 
12 — 19) piszemy również o na- 
szym udziale i o przyjęciu, z ja- 
kim spotkało się „Polowanie na 
muchy” Andrzeja Wajdy. Przyta- 
czamy tu kilka głosów z prasy 
francuskiej i włoskiej. 

„LE MONDE" (Jean de Baron- 
celi): „Jest to komedia obyczajo- 
wa, złośliwa i gorzka... Uleganie 
własnym  przyzwyczajeniom, nu- 
da, pragnienie zmiany egzystencji, 
iluzja, że można stać się kimś 


skowe 


innym= — oto odznaki czasu, któ- 
re Wajda wyraża z humorem, tkli- 
wością, niekiedy z okrucieńst- 


wem; ale nie udaje mu się nas 


9 tym przekonać.. wydaje się. | mu, który był dlugo oznaką jego | piękny obraz, zamiłowanie do 
że w dziele polskiego twórcy osobowości”. szczegółu i pewien typ melancho- 
film zajmuje miejsce drugopla- Z opeacha: 
nowe”. „LA CROIX" (Henri Rabine): | nawet do scen erotycznych". 

„IL GIORNO" (Pietro Bianchi): | „intencje (satyryczne) realizatora 

„Polowanie na muchy« — jeśli | rozpuszczają się w ponurej histo- „IL MESSAGERO" (Guglielmo 
Chodzi o artyzm — nie dodaje | rii, w której w końcu żadna po- | Biraghi): „W filmie Wajdy jest 
niczego mowego do osiągnięć Waj- | stać nie staje się przekonywająca, | humor, dobry gust, inteligencja. 


dy... Film opowiedziany jest z 
wdziękiem, namalowany żywymi 


kolorami, zawiera epizody grote- 
i 
przez doskonałych aktorów”. 


„CORRIERE 
(Giovanni Grazzini): „Przedostatni 
dzień festiwalu potwierdził nam, 
że nawet tak słynny reżyser jak 
Andrzej Wajda zniża lot. -Polowa- 
nie na muchy« ma już tylko za- 
pach tego melancholijnego liryz- 


ani na mtak«, ani na »nie«. Pewna 
ruchliwość kamery, 


ze sobą walkę aż do Śmierci. Uczestniczą 
w niej różne siły: wojujący mistycyzm, cy- 
nizm moralny, cynizm polityczny, rozpętane 
ambicje osobiste, a także — tak jak we 
wszystkich dotychczasowych filmach Rochy 
— jakaś nieposkromiona potrzeba wzajemne- 


jest jak gdyby wyzwaniem rzuconym wszyst- 
kim kryteriom dobrego smaku, nie zawiera 
też głębszych przemyśleń ani precyzyjnych 
diagnoz społecznych. To prawda. Od tej 
strony film i jego autor są bezbronni. Ale 
jest tu za to niebywała siła obrazowania, 
przypominająca siłę natury; kipiąca tempe- 
ratura namiętności ludzkich i dramatów spo- 
łecznych; pomieszany obraz świata wypeł- 
nionego krwią, cierpieniem; obraz ludzi wy- 
niszczających się nawzajem, ale też tęsknią- 
cych desperacko do ładu i sprawiedliwości. 

I to jest dominujące wrażenie, jakie po- 
zostawia po sobie ten film; wielki talent au- 
tora, który nie umie i nie chce w niczym się 
ograniczyć; przeciwnie — który chce powie- 
dzieć wszystko w sposób najbardziej głośny 
i jaskrawy. Dzięki temu rzeczywistość, o któ- 
rej mówi, rzeczywistość zacofanego kraju, 


Na granicy wytrzymałości 


go upokarzania się i zadawania sobie gwał- 
tu. Ale te siły i namiętności mają tu jedno 
źródło: jest nim potworna nędza chłopów, 
prymitywizm ich życia, struktura społeczna, 
która tak, a nie inaczej określiła ich życie 
i prowadzi do śmierci. 

Nie ma w tym wszystkim ładu ani tego, 
co tradycyjnie nazywa się „pięknem”. Film 


w którym walczą ze sobą wszyscy, nabiera 
wymiarów apokaliptycznej wizji świata nie- 
sprawiedliwości i krzywdy. 

B. M. 


„Antonio das Mortes”, film produkcji brazylij- 


sklej, reż. Glauber Rocha 


ło sy 1 EE 
JI 4 czeństwie”. 


kolorów, 
humorystyczne, grany 


przytłaczający. 


DELLA SERA" strości. 


„LA STAMPA" 


czesnym 


kości Wajdy: 


zręczna gra 


kilka udanych scen — 
wszystko to nie pomaga: film jest 
I w żadnym mo- 
mencie nie nabiera oddechu i o- 


(Leo Pestelli): 
„W tej skromnej satyrze na te- 
mat dominacji kobiety we 
społeczeństwie 
ją już tylko wspomnienia po wiel- 
umiejętny montaż, 


Ale z tego nie powstaje jeszcze 
film wielkich rozmiarów. Temat, 


również, nie jest zbyt interesują- 
abdykacja mężczyzny przed 


„AVANTI” (Paolo _ Pillitteri): 
„Temat <Polowania na muchy» 
nie daje możliwości do wielkich 
wzlotów, ale Wajda sprzed dzie- 
sięciu lat byłby może wyciągnął 
coś więcej z tej paraboli o czło- 
wieku zgniecionym przez szarość 
życia i dynamizm kobiety”. 


„IL TEMPO" (Gian-Luigi Ron- 
ai): Ostatni fitm Wajdy mie jest 
zaprzeczeniem talentu najwybit- 
niejszego polskiego reżysera. Ale 
ten talent zatrzymał się w poło- 
wie drogi między polemiką a ko- 
medią; a oczywistym celem było 
zajęcie się codzienną  rzeczywi- 
stością polską i osobą, która jest 
wypadkiem granicznym... 

„RESTO DEL CARLINO" (Dario 
Zanelli): „Po Czechu Schormie, po 
Węgrze Jancsó, oto jeszcze jeden 
z najlepszych twórców krajów 
cjalistycznych, który nas rozcza- 
rował...” 


pozosi 


Z-ca 


filmie Branko Ivan- 

dy, utrzymanym w 

stylu rzeczowej ob- 

serwacji, jest jedna 

sekwencja, która ma 

charakter symbolicz- 
ny. Bohater, młody urzędnik ban- 
kowy, bierze udział w wycieczce 
związkowej statkiem po morzu. 
Jeden z jego kolegów schwytał 
mewę, inni pomalowali ją czer- 
woną farbą. Cała gromada wy- 
cieczkowiczów szczuje z furią in- 
ne mewy na owego  odmieńca. 
Nie ma dla takich miejsca na 
Świecie. Egzystencją. dozwoloną 
i respektowaną, jest szara prze- 
ciętność. Uciechy z nią związane 
reprezentują właśnie owe wcza- 
sy związkowe: głupie  żarciki, 
wzajemne podpatrywanie amo- 


rów, Średniej miary pijaństwo, 
etc, Jutro zacznie się praca, któ- 
ra w istocie nikogo, poza starym 
i żałosnym ramolem. nie intere- 
suje. Co więcej, bywa i tak, że 
same okoliczności zmuszają do 
traktowania pracy na niby, skoro 
np. szef oznajmia od razu boha- 
terowi-przybyszowi, że jest on w 
banku całkowicie zbyteczzy. 
Borys Horvat wybrał takie o- 
toczenie, idąc śladami oica. W 
jego domu rodzinnym trwa cichy 
dramat: rodzice są od wielu lat 
rozwiedzeni, ale dla dzieci żyją 
pod jednym dachem; ojciec mil- 
cząco znosi ciągłe pretensje mat- 
ki. I tutaj żyje się z dnia na 
dzień. Rytm bezbarwnej egzys- 
tencji wyznaczają te same utar- 
te spotkania przy domowych po- 


siłkach, spacer rodziców z pies- 
kiem po miejskim deptaku, spa- 
cer, który, już po Śmierci ojca, 
będzie kontynuował młody Hor- 
vat ze swą żoną. Jego nieszczęś- 
ciem jest przedwczesna, pozorna 
dojrzałość, której źródła tkwią 
w całkowitej pasywności, Wy- 
padki narzucają mu pracę byle 
jaką, ale za to wzzlędnie stabil- 
ną. oraz małżeństwo z koniecz- 
ności, choć podobała mu się in- 
na, trudna do zdobycia dziewczy- 
na. Młody Horvat nie jest jed- 
nak jednostką przeciętną; to on 
przecież zwierza się nam z niepo- 
koju, jaki odczuwa u progu ży- 
cia. U progu, który okazuje się 
jego zamknięciem. 

Film Branko Ivandy nia w Or- 
ginale ironiczny tytuł „Grawita- 


Zapis codzienności 


cja, czyli fantastyczna młodość 
urzędnika Borysa Horvata”. W 
istocie ów młody człowiek pozba- 
wiony jest zdolności twórczego 
marzenia, wyzbyty ambicji i sil- 
nej woli, Wałkoni się z kolega- 
mi, akceptuje pozycie gryzipiór- 
ka bez żadnych możliwości a- 
wansu życiowego, odrzuca kilka- 
krotne propozycje ojca, który 
skłania go do podjęciu studiów. 
Reżyser zachowuje dystans wo- 
bec swego bohatera w sposób 
nadto wyraźny, mimo że uczynił 
go narratorem i przedstawia nam 
tym samym jego punkt widzenia. 
W _ groteskowej tonacji kreśli 
Ivanda nie tylko sekwencję zdo- 
bywania papierów niezbędnych 
dla uzyskania pracy, w takim 
samym ujęciu przekazuje atmos- 
ferę domu Horvatów, kawiarni, 
w której siedzi się godzinami nad 
butelką wina, czy wspomnianej 
już wycieczki morskiej. Trzeba 


HELENA OPOCZYŃSKA 


wszakże postawić pytanie, kto 
jest odpowiedzialny za owo cią- 
żenie w dół. Czy Ivanda oskarża 
tylko swego bohatera za jego mi- 
nimalizm życiowy, czy również 
określone warunki społeczne? 
Czy może i jedno i drugie? 

W „Grawitacji” uderzają podo- 
bieństwa do filmów czeskich z 
tzw. „nowego kina” orać „Posa- 
dy” Olmiego. Słowem — wydaje 
się, że o ciążeniu do zastanych 
wzorów decyduje ponadustrojo- 
we drobnomieszczańskie środo- 
wisko, które wnosi ze sobą kon- 


serwiatyzm postaw i dążność ao 
utrwalenia „małej stabilizacji”. 
U nas zjawiska te z bezpardono- 
wym sarkazmem ukazał Tadeusz 
Różewicz. Jego poemat „Spada- 
nie” mógłby stanowić motto do 
wszystkich wymienionych przed 
chwilą filmów, Co więcej, wszy- 
stkie wspomniane tu zjawiska 
artystyczne łączy wspólna orien- 
tacja stylistyczna — zbliżona do 
dokumentalizmu, nastawiona na 
wierne oddanie szczegółów, na 
konkretny zapis codziennych ba- 
nalności. Czy należy stąd wnios- 
kować, że Ivanda usprawiedliwia 
jakoś swego bohatera? Odpo- 
wiedź nie jest łatwa. ale może tu 
pomóc spojrzenie na dzisiejszą 
kinematografię  jugosłowiańską. 
Zestawienie „Grawitacji” z taki- 
mi filmami, jak np. „Trzy godzi- 
ny miłości” czy „Kochać jak 
Romeo”, wydaje się bardziej traf- 
ne niż konfrontacja z filmami 
zagranicznymi o podobnej treści. 
Znamienne, że we wszystkich 
tych utworach został z bolesną 
drwiną uwypukiony motyw ba- 
rier klasowych, istniejących w 
Społeczeństwie jugosłowiańskim, 
Są to bariery, które — wskutek 
schematów silnie zakorzenionych 
w świadomości — wydają się nie 
do przekroczenia, Wspomnieniom 
o świetnej przeszłości partyzan- 
ckiej j czerpanym stąd dzisiaj 
przywilejom („Kochać jak Ro- 
meo'") nie towarzyszy żadna wi- 
zja przyszłości, żaden ideał, który 
można by przeciwstawić bądź to 
hasłu by korzystać z dobrobytu, 
bądź to pijackiej goryczy jednego 
z wałkoni z „Grawitacji”, powia- 
dającemu, że nie wie po co i jak 
ma przeżyć następne czterdzieś- 
ci lat. W „Trzech godzinach mi- 
łości” mamy wprawdzie świetnie 
zarysowaną postać podrywacza 
i trafnie podchwycone środowis- 
ko, które określa pozycję służą- 
cej. Ale kapitalnej wagi problem 
wyrwania się dziewczyny z tego 
statusu społecznego został zama- 
zany, Analiza socjologiczna, do- 
konywana metodą  vokrewną 
„cinóma-vćritć”, poprzestaje na 
opisie faktów, które niewiele po- 
magają zrozumieć sens społecz- 
nej rzeczywistości. Czy bohater- 
ka tego filmu dlatego nie buntu- 
je się przeciw owej sytuacji, że 
jest z natury bezwolna, czy też 
dlatego, że nie ma obiektywnego 
wyjścia z tych okoliczności — 
pozostaje niewiadomą. Dylemat 
istotny ; — podobnie jak w 
„Grawitacji” — nie rozstrzygnięty 
przez autorów filmu, pozostawio- 
ny do rozwiązania widzom. 
Tak czy inaczej, nowe kino 
jugosłowiańskie podjęło proble- 
matykę o dużej doniosłości spo- 
łecznej. Prawda, że nie może ist- 
nieć zbiorowość pozbawiona u- 
rzędników niższej i średniej ka- 
tegorii (przynajmniej tak długo, 
póki ich nie zastąpią maszyny 
liczące), a w ogóle trudno sobie 
wyobrazić społeczeństwo złożone 
wyłącznie z osób z wyższym wy- 
kształceniem. Wszelako od Hor- 
vatów należy wymagać spraw- 
dzenia swych możliwości i talen- 
tów, a nie programowepo poprze- 
stawania na małym. zaś od spo- 
łecznego systemu — stworzenia 
wielostronnych warunków pozwa- 
łających na przekroczenie barie- 
ry „grawitacji”. Odkrywając bez 
skrępowania wskazane słabości 
systemu, ujawniając jego gorzkie 
prawdy, jego drobnomieszczań- 
skie relikty, kinematografia Ju- 
gosławii daje dowody swej siły. 
„Nowe kino” nie jest tu bowiem 
zjawiskiem formalnym, lecz pro- 
pozycją estetyczno-ideową. 
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„Grawitacja” 
Branko Ivanda 


(Jugosławia), reż. 


Pozorna zagadka 
James Mason 


OSCY.Ww JómMmU 


W dobrym filmie kryminalnym bieg akcji wyz- 
nacza zagadka, którą trzeba rozwikłać; to ona 
trzyma widza w napięciu aż do momentu trium- 
falnego rozwiązania. W kiepskim filmie krymi- 
nalnym zagadka jest pozorna i nikogo nie trzy- 
ma w napięciu. Kiepski film kryminalny jest 
wskutek tego mdły — sprzeczność sama w sobie; 
jest mdły i szuka ratunku w dopełnieniach dla 
akcji niekoniecznych lub po prostu zbędnych. 
Przykładem takiej roboty może być film angiel- 
ski „Obcy w domu”. Powieść Simenona, z której 
zrobiono scenariusz, jest może świetnym materia- 
łem dla filmu, nie podobna tego jednak stwier- 
dzić oglądając jej wersję ekranową. Akcja wle- 
cze się, nuży i nudzi; jeśli $ledzimy z niejakim 
zainteresowaniem wysiłki tytułowego bohatera, 
adwokata-alkoholika, próbującego odnaleźć 
sprawcę morderstwa dokonanego w jego domu, 
to jedynie dlatego, że adwokatem tym jest Ja- 
mes Mason. Na kreacji tego aktora zaczynają się 
się i kończą zalety „Obcego w domu”. 

Co do dopełnień, mających film uczynić możli- 
wym do przyjęcia (przynajmniej w tym stopniu, 
by spełniły się finansowe nadzieje producenta). 
to jest ich kilka. Wśród nich należy wyróżnić 
wątek moralizatorsko-krzepiący; wątek erotycz- 
no-perwersyjny; wątek _ filozoficzno-literacki. 
Pierwszy ukazuje reedukację moralną wzmian- 
kowanego adwokata-alkoholika oraz stałość u- 
czuć jego córki, panny z miejscowych notabli 
(rzecz dzieje się na angielskiej prowincji) do syna 
praczki, na domiar cypryjskiego Greka (przy 


czym mamy oceniać to uczucie co najmniej tak, 
jakby dziewczyna była córką białego DACCA 
w stanie Mississippi, a Grek — Murzynem zbi 
rającym bawełnę na jego polach). Wątek drugi z 
kolei daje nam wyobrażenie o cierpieniach im- 
potenta — przyszłego mordercy, wystawianego 
na rozmaite próby, z których najbardziej dojmu- 
jącą jest urządzony na jego cześć pokaz strip- 
tease'u; ponadto o rozkoszach nikczemnika, przy- 
szłej ofiary mordu, doznawanych z lalką-maneki- 
nem. Trzeci wątek wreszcie nawiązuje do podo- 
bieństw pomiędzy przypadkiem impotenta-mor- 
dercy a przypadkiem Raskolnikowa oraz pomię- 


dzy rolą adwokata-alkoholika a sędziego Porfire- 
go Piotrowicza ze „Zbrodni i kary”. Fragmenty 
tej książki, któe adwokat odczytuje przestępcy, 
mają go doprowadzić do dobrowolnego przyzna- 
nia się do win, i odrodzenia moralnego, którego 
wzór daje Raskolnikow. 

Oto jakich podstępów trzeba się chwytać, żeby 
sklecić film kryminalny, który nie ma siły być 
kryminalnym z przyczyn nie domagających się 
w trybie koniecznym interwencji cnoty, perwer- 
sji i Dostojewskiego. 


„Obcy w domu” (Wielka Brytania), reż. Pierre Rouve 
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MÓWI JERZY PASSENDORFER 


Jerzy Passendorfer zrealizował dotychczas następujące filmy: 
kapitana Martensa", „Zamach”', „Sygnały' 


wany most", „Skąpani w ogniu' 
Barwy walki”, „Kierunek: Berlin", „Ostatnie dni". 


cne uderzenie", 


Walka 
„Zerwany most” 


Z niemałym opóźnieniem, ale i dużą satys- 
takcją prezentuję książkę Jerzego Płażew- 
skiego „Historia filmu dla każdego”. Dość 
potężne rozmiary publikacji (439 stron), cha- 
rakterystyczne dla popularyzatorskich szki- 
ców z historii sztuk tradycyjnych, są wy- 
mownym dowodem bogatego dorobku naj- 
młodszej muzy. Książka napisana jest ze 
swadą, a obfitość unikalnych często fotosów 
znakomicie urozmaica lekturę. Na specjalną 
uwagę zasługuje duży i starannie opracowa- 
ny_ indeks. 

Dzieło Płażewskiego obejmuje okres od 
Lumierowskich prymitywów (1895; do czasów 
najnowszych (1967), prezentując najciekawsze 
fakty z historii światowego kina. Siedem roz. 
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— 25-lecie zaczęło się dla mnie 
właściwie nieco wcześniej, w ro- 


1943. Rozpocząłem wtedy 


WZZEBEREW, 55 


T DEPABWCPA_ 
WY WOZEEGB REA RUEEC 


Powrót", „Wyrok 
„ „Niedziela sprawiedliwości" 


działów, stanowiących szkielet konstrukcyjny 
książki, to jednocześnie siedem wyraźnych 
okresów historii filmu. W ramach każdego z 
nich autor omawia sytuację kinematografii na- 
rodowych. W ten sposób można poprzez cy- 
kliczne nawroty prześledzić zawiłe niejed- 
nokrotnie losy poszczególnych kinematografii 
(diachronia), a w przekroju poziomym (syn- 
chronicznym) nie stracić z oczu występują- 
cych między nimi zależności w tym samym 
okresie historycznym. 

Wzorowo zrealizowany przez autora krzy- 
żowy układ opisu synchronicznego i diachro- 
nicznego, fundamentalny dla współczesnej 
humanistyki, nie przesądza jednak o całko- 
witej poprawności metodologicznej dzieła. 
Obok starannie przemyślanych koncepcji, 
znalazły się tutaj prawdy bynajmniej nie 
jednoznaczne, chociaż podane w formie ab- 
solutnych pewników. Przy bliższej analizie 
okazuje się, że historia filmu Płażewskiego 
pisana jest z punktu widzeniz gramatyka, 


trem podziemnym, prowadzonym 
przez Adama Mularczyka. Spek- 
takle odbywały się nocą, w 
żach, za każdym razem gdzie in- 
dziej. Do wyzwolenia było jesz- 
cze daleko, wokół szalał okupa- 
cyjny terror; aktorzy j widzowie 
tych niezwykłych przedstawień 


ryzykowali życiem. Wystawia- 
liśmy sztuki Wyspiańskiego — 
„Wesele”, „Noc opadową”. 


Chcieliśmy chronić naszą naro- 
dową kulturę, podtrzymywać du- 
cha w społeczeństwie, ale pamię- 
taliśmy także o tym, że prędzej 
czy później wojna się skończy, 
kraj odzyska wolność — potrzeb- 
ne będą wtedy nowe teatry, nowi, 
młodzi aktorzy. Był to piękny 
teatr. Warto by o nim zrobić film, 
miałem zresztą kiedyś taki za- 
miar. 

Później nadeszło wyzwolenie, 
zacząłem normalną naukę w stu- 
dium teatralnym Osterwy. My- 
ślałem wtedy, że zostanę akto- 
rem. W takim też charakterze 
zetknąłem się po raz pierwszy z 
filmem. Profesor Bohdziewicz za- 


. uMo- 


dla którego najważniejsza jest próha ukaza- 
nia ewolucji języka badanej sztuki. A prze- 
cież do dziś nie ma wśród teoretyków zgody 
na temat językowej natury filmu. Autor 
wymienia wielu teoretyków, referuje poglą- 
dy, ale nie pojawiają się tu nazwiska Metza 


JAK POPULARYZOWAĆ 


i Barthesa, współczesnych semiologów fran- 
cuskich, którzy odmawiają filmowi statusu 
języka, nazywając go mową pozbawioną re- 
guł gramatycznych. Czyżby ich poglądy były 
zbyt niewygodne? 

W odautorskim wstępie Płażewski pisze. 
że znajomość historii kina to remedium na 
analfabetyzm filmowy, że tylko widz, który 


proponował mi maleńką rólkę 
w „2 X 2 = 4” — i od tej po- 
ry utknąłem w filmie na do- 
bre. Przez pół roku pracowa- 
łem za darmo, gotów byłem nosić 
kable, byle tylko być w pobliżu 
filmu. Potem awansowałem na 
asystenta operatora, pracowa- 
łem w kronice, dokumencie, 
wreszcie wysłano mnie na studia 
do szkoły filmowej w Pradze. 
Wróciłem w 1951 roku; pierwszy 
samodzielny film „Skarb kapita- 
na Martensa” zrobiłem pięć lat 
później. 

Mój drugi film, „Zamach”, oka- 
zał się początkiem cyklu, który 
kontynuuję do ' dziś, Ta moja 
swoista kronika minionej wojny 
stara się ukazywać jej różne stro- 
ny: młodzieńczy zryw w „Zama- 
chu”, świadome swych ideowych 
celów ludowe oddziały partyzan- 
ckie — w „Barwach walki”, do- 
konujące się na froncie początki 
integracji narodu — w „Kierun- 
ku: Berlin” i „Ostatnich dniach”, 
pierwsze próby scalenia z resztą 
kraju odzyskanych ziem zachod- 
nich — w „Skąpanych w ogniu”, 
konieczność walki z bronią w rę- 
ku już po zakończeniu wojny — 
w „Zerwanym moście”. Do końca 


przejdzie przez kolejne „etapy wtajemnicze- 
nia” („Nietolerancja” „Pancernik Potiomkin' 
zdolny jest zrozumieć „Nagą wyspę”. Pode 


tego cyklu ciągle daleko; teraz 
realizuję film o polskich i ra- 
dzieckich oddziałach partyzan- 
ckich. Jako następny chciałbym 
zrobić film o Monte Cassino, o 
żołnierzach, którzy nie z własnej 
winy nie doszli do ojczyzny. 
Realizację filmów ukazujących 
walkę naszego narodu w czasie 
wojny uważam za swój obowią- 
zek wobec tych, którzy ją prze- 
żyli i wobec młodego pokolenia. 
Nie można wychować młodzieży 
bez wzorów odwagi i bohater- 
stwa, w oderwaniu od tradycji; 
młodym potrzebne jest uczucie 
dumy z osiągnięć ojców, świado- 
mość, że należą do narodu, który 
umiał nie tylko cierpieć, ale tak. 
że zwycięsko walczyć o wolność 
Nie należy mylić przybliżania 
społeczeństwu dziejów własnego 
narodu z zapatrzeniem się wyłą- 
cznie w przeszłość; jałowość ta- 
kiej postawy ukazuję w „Powro- 
cie”. Bohaterowie moich filmów 
wojennych mają pełną świado- 
mość tego, że potem nadejdzie po- 
kój, że trzeba będzie odłożyć ka- 
rabin, zamienić go na pług iłopa- 
tę. Tak mówi się o tym w „Bar- 
wach walki”: — Czego się nau- 
czyłeś? — Strzelać. — To mało. 


cje” itd. to 


skiego na str. 434 wszystkie 
widzenia obiektywu”, 


Zastanawiam się, czy można 
moje filmy uważać za kontynua- 
cję linii „ku pokrzepieniu serc”. 
Zapewne tak; przypominają o 
tym, że zakończyliśmy wojnę ja- 
ko współtwórcy i uczestnicy zwy- 
cięstwa, uzupełniają lektury 
szkolne. Nie mą w nich jednak 
pobrzękiwania szabelką, nie są 
koturnowe, ukazują mozolny, żoł- 
nierski trud, żołnierskie umiera- 
nie. Chciałbym, żeby budziły nie 
tylko poczucie godności narodo- 
wej, ale także zadumę nad tymi, 
którzy zginęli — wzruszenie i 
żal. Nie pomijam też w obrazie 
wojny problemów tragicznego 
rozdarcia. 

Świadomość, że to, co mam do 
powiedzenia, dociera do ludzi, 
jest przez nich akceptowane — 
stanowi dla mnie źródło wielkiej 
satysfakcji. Gdyby miało się to 
kiedyś zmienić, gdyby widzowie 
nie chcieli już ogłądać takich 
filmów — przestałbym je robić, 
zająłbym się inną  problematy- 
ką. 


Rozmawiała: B.J, 


Integracja 
„Skąpani w ogniu” 


„plany”, „kąty 


krótki 
IWA 


PROSTOTA 
I PIĘKNO 


Sztuka kuźnicza ma w 
Polsce starą i bogatą tra- 
dycję. Sięgnęła do niej Ja- 
dwiga Żukowska, realizując 
swój piękny film oświato- 
wy „Gdańska sztuka kuż- 
nicza”, Piękno tego filmu 
zawiera się w jego klarow- 
nej koncepcji, łączącej har- 
monijnie przeszłość z te- 
raźniejszością, zawiera się 
także w prostocie realiza- 
cji. W Gdańsku żyje i pra- 
cuje mistrz Józef Skura, 
który kontynuuje wspania- 
łe tradycje sztuki kuźniczej 
tego miasta. Żukowska od- 
wiedza mistrza w pracow- 
ni — pokazuje jego pracę, 
ciężką i na pozór nieefek- 
towną, śledzi żmudny pro- 
ces formowania się jego 
wyrobów. Ta część filmu 
poświęcona jest twórczemu 
zmaganiu się człowieka z 
oporną materią; to jedno- 
cześnie wielki kunszt i cięż- 
ki fizyczny wysiłek. Na 
przemian — w pięknie fo- 
tografowanych sekwencjach 
— obserwujemy rezultaty 
tej pracy: gotowe już wy- 


roby  kuźnicze zdobiące 
odrestaurowaną gdańską 
Starówkę, Złote ręce ma 
mistrz Skura, jego praca 


przywraca dawny blask re- 
nesansowym i barokowym 
kamieniczkom. 

Film Żukowskiej jest do- 
skonałym przykładem sztu- 
ki popularyzatorskiej, Oby- 
wa się bez komentarza, 
przemawia jedynie obraza- 
mi — jest to więc prawdzi- 
we kino oświatowe, takie 
jakie powinno jak najczę- 


ściej gościć na naszych 
ekranach. Najtrudniejsze 
sq rzeczy najprostsze — 


stara to prawda, ale Żu- 
kowska udowodniła ją w 
sposób niemal klasyczny. 


pel 


„Gdańska sztuka kuźnicza” 
(WFO), reż. Jadwiga Żukowska 


Losey) itd. Wydaje się, że i tym razem Pła- 


rzewam coś wręcz przeciwnego; widz, który 
na pamięć pozna wszystkie rodzaje montażui 
niewiele więcej, jednakowo znudzi się na 


TGDMIETUTN 


„Nietolerancji”, jaki na „Czerwonej pustyni”. 
Właściwe rozumienie tych „trudnych” filmów 
nie zależy dzisiaj od żadnych historyczno- 
gramatycznych wtajemniczeń, ale od inte- 
lektualnej sprawności i chłonności widza, 
który poza kinem musi dostrzegać całe 
skomplikowanie współczesnego świata. Bar- 
dzo przejrzyście zestawione przez Płażew- 


znajomość tyle akurat pomoże w zrozumie- 
niu „Nagiej wyspy”, co informacja o kolorze 
koszuli Camusa w zrozumieniu „Obcego”. 
Natomiast znajomość najwybitniejszych ty- 
tułów w historii kina stanowi o kulturze oso- 
bistej człowieka, na takiej samej zasadzie, 
jak znajomość „Iliady”. 

Z tych samych powodów trudno się zgo- 
dzić ze zdaniem, jakoby aktualnie dominują- 


«cą tendencją w kinie było odchodzenie od 


klasycznej narracji w stronę skrajnego 
obiektywizmu („cinóma-vćritó” — np. Chris 
Marker) i skrajnego subiektywizmu (kreacja 
a la Resnais). Rzeczywistość jest raczej od- 
wrotna, gdyż większość produkcji filmowej 
ostatnich lat zmierza do syntezy owych prze- 
ciwności. Wystarczy przypomnieć nazwiska 
młodych Czechów (Chytilova, Nśmec), Fran- 
cuzów (Godard, Varda), Anglików (Anderson, 


„trieki”, „interpunk-  żewski rozminął się z rzeczywistością, zacho- 
realizatorska kuchnia, której wując wierność schematowi, który sobie 
ustalił katalogując Środki wyrazowe obu 

nurtów. 


Wytykając słabości nowej książki, nie spo- 
sób nie docenić konsekwencji, z jaką autor 
„Języka filmu” nie tylko broni, ale i propa- 
guje określone założenia teoretyczne. Nawet 
nie zgadzając się z nimi i poddając w wąt- 
pliwość prawo do popularyzacji jednostron- 
nych sądów, wypada przyklasnąć inicjatywie 
Płażewskiego, którego publikacja wychodzi 
naprzeciw masowemu zapotrzebowaniu na 
popularne kompendium faktograficzne z hi- 
storii filmu. 


CZESŁAW DONDZIŁŁO 


Historia filmu dla każdego”, 
„Nasza Księgarnia” 1968, str. 439. 


Jerzy Płażewski, 
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LINDSAY ANDERSON: —7O NIE ARTYŚCI ZMIENIAJĄ ŚWIĄT 


Lindsay Anderson byl jednym z twórców „Free Ci- 
nema", a jego film „Życie sportowe” należy do naj- 


wybitniejszych osiągnięć brytyjskiej „nowej fali" 
Najnowszy film Andersona „Jeżeh..." uzyskał Wie!- 
ką Nagrodę na tegorocznym festiwalu w Cannes. W 
wywiadzie dla tygodnika „Les Lettres  Francaises" 
Anderson mówi 

— Sześć lat dzieli lilm „Jeżeli...* od mego debiutu 


fabularnego — „Zycia sportowego”. Zamierzałem w 
tym czasie zrealizować adaptację powieści Emilii Bron- 
te „Wichrowe wzgórza”, ale projekt nie doszedt da 
skutku. Zajmowałem się w tych latach reżyserią teat- 
ralną (reżyserowałem w Warszawie sztukę Osborne'a 
„Nie do obrony”), realizacją filmów krótkometrażo- 
wych (jeden z nich reżyserowałem w Warszawie, w 
szkole teatralnej) i średniometrażowych. 

Ostatnio udalo mi się zrealizować film „Jeże! 
Pewnego dnia jeden z moich przyjaciół nadesłał mi 
scenariusz napisany przez dwóch młodych ludzi. Tekst 
zainteresował mnie dlatego, że byl pisany z punktu wi- 
dzenia młodzieży, a nie, jak to się często zdarza, z 
punktu widzenia dorosłych, nauczycieli. 

Czy istnieje taka szkoła, jak ta, którą pokazałem w 
moim filmie? Sądzę, że dokładnie takiej samej szkoły 
nie ma, chociaż wszystkie szczegóły zostały zaczerpnię- 
te z rzeczywistości. Zależało mi przede wszystkim na 


nakreśleniu obrazu pewnych uświęconych tradycją 
stosunków, opartych na hierarchii. Oczywiście są tu 
także elementy karykatury. Ale ci, którzy określali ten 
film jako dokument, mylili się. Nie jest to dokument 
połączony z fantastyką. ale film realistyczny o odcie- 
niu poetyckim. 

Czy miałem trudności z kręceniem zajęć buntu? Ależ 
! Wynika to może z faktu, że w Anglii nie traktuje 
Sztuki zbyt poważnie. Jest ona rodzajem zabawy. 
W końcu to nie artyści zmieniaja świat. Mogą jedynie 
mieć nadzieję, że mają jakiś wpływ na społeczeństwo. 
To wszystko. 

Mój film nie proponuje żadnych rozwiązań, nie 
twierdzi, że przemoc jest jedynym środkiem walki. Za- 
kończenie filmu jest metaforyczne. Każdy może je in- 
trepretować na swój sposób. Chciałbym tylko powie- 
dzieć, że prawdziwym końcem filmu jest wielki plan 
twarzy chłopca. Nie jest to twarz triumfująca, lecz 
przerażona. 

Czy możliwe jest ponowne odrodzenie kina brytyj- 
skiego? Anglia posiada wielu utalentowanych reżyse- 
rów. Ale nasz system ekonomiczny, a szczególnie sys 
tem eksploatacji filmów, jest czynnikiem hamującym 
rozwój. „Jeżeli...”, mimo londyńskiego sukcesu, nie zo- 
stał przyjęty przez dystrybutorów poza Londynem, po- 
nieważ uważa się go za film „niekomercjonalny”. 


Z pozycji młodzieży 


„Jeżeli. 


Młodzieńcze marzeniu 


Elena Savukinaite 


ŻYCIE CASANOVY 


Luigi Comenclni rozpoczyna realizację filmu 
„Dzieciństwo, powołanie, pierwsze doświadcze- 
nia Giacomo Casanovy, Wenecjanina — 1131 
1750". Będzie to drobiazgowa rekonstrukcja (rag- 
mentów życia słynnego uwodziciela oraz oby- 
szajów epoki, w której żył. 


ZMIANY W WENECJI 


Dyrektorem festiwalu filmowego w Wenecji 
zostal mianowany na miejsce profesora Luigi 
Chiarinicgo — Ernesto Guido Laura, b. naczelny 
redaktor pisma „Bianco e Nero”. Na tekorocz- 
mym festiwalu, który odbędzie się w dniach 20 
sierpnia — 2 września, nie będzie jury; nie z0- 
staną także przyznane nagrody. 


GANGSTERZY W PARYŻU 


Francuski reżyser Jose Benazeraf realizuje 
lilm kryminalny „Joe Caligula". Hędzie to 
autentyczna historia rozprawy pomiędzy dwo- 
ma gangami, która odbyła się w roku 193, 
w rolach glównych wystąpią: Gćrard Blain 
i Ginette Leclere. 


DO SZALEŃSTWA 


Jjean-Louis Richard ukończył montaż filmu 
nCiało Diany”, realizowanego we współproduk- 
cji x kinematografią czechosłowacką, i pracuje 
już nad nowym filmem. Tytul: „Do szaleń- 
stwa”. Reżyser zamierza główną rolę powierzyć 
Michelowi Bouquet. 


„YES, MR HULO 


Olbrzymia popularność filmu 


kanizację życia w Europie Zachodniej. Tytuł: 


mysłowego, który pragnie wprowadzić na 
matolitrażowego samochodu, 


„Play Time” spowodowała, że 
Jacques Tati nakręct następny film będący satyrą na amery. 
Yes, mr Hulot". 
Tatt wystąpi w roli przedsiębiorcy niewielkiego zakładu prze- 

rynek nowy model 


ZAROBKI AMERYKAŃSKICH AKTORÓW 


Stowarzyszenie amerykańskich aktorów filmowych ogłosiło da- 
roku 1967. Z ogólnej sumy 
108 milionów dolarów — zaledwie 27 milionów stanowiły hono- 
15 milionów wyniosły 
wynagrodzenia za pracę w filmach reklamowych, publicystycz- 
nych i instruktażowych, reszta zaś — za udział w spektaklach 


ne o zarobkach swoich członków w 


caria za udział w filmach fabularnych. 


telewizyjnych. 
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Franco Zeffirelli. 


ne problemy życia w Czechosłowac; 


ne zostanie ży: 


roku 1941, walcząc w partyzantce. 


telegramy 


HOLLYWOOD. Reżyser Norman Jewison zrezygnował z realizacji filmu „Wyznania 
Nata Turnera”, opartego na głośnej powieści Williama Styrona, Historię przywódcy 
buntu murzyńskiego z połowy dziewiętnastego wieku nakręci Sidney Lumet. 


RZYM. Znany aktor amerykański Rod Steiger finansuje adaptację sztuki Bertolta 
Brechta „Życie Galileusza” i wystąpi w filmie w roli tytułowej. Reżyserię obejmie 


PRAGA. Evald Schorm ukończył wspólnie z psychologiem Milanem Moravkiem sce- 
nariusz filmu „Rozmowy”. Poruszy on w formie dyskusji między bohaterami aktual- 


MOSKWA. Reżyser Edward Boczarow realizuje film biograficzny poświęcony znane- 
mu radzieckiemu pisarzowi dla dzieci Arkadijemu Gajdarowi. W filmie przedstawio- 
i działalność rewolucyjnego pisarza, który jako szesnastoletni chło- 
pak dowodził w czasie wojny domowej oddziałem Armii Radzieckiej, zginął zaś w 


ży: ł 


PE 


Reżyser Algirdas 
film „Kiedy byłem mały”, 
rza I. Mierasa. Jest 


dzieckim. 


Julia Kavalauskaite 


Araminas zrealizował w tutejszej wytwórni 
oparty na scenariuszu młodes! 
to poetycka opowieść o pierwszej. młodzień- 
czej miłości dwojka uczniów, o wielu — bolesnych nieraz — do- 
świadczeniach i próbach, przez jakie miłość ta musiała przejśc, 
by wytrzymać próbę czasu, by 
kontrontuje młodzieńcze marzenia ź realiamt świata ludzi doros- 
łych, nie szczędzi widzowi płynących stąd dla bohaterów 
czarowań; zawiera się w tym przewodnia myśl utworu — pro- 
hlem odpowiedzialności społeczeństwa za rozwój, oblicze młode- 
go pokolenia. Problem aktualny dziś nie tylko w Związku Ra- 


W głównej roli Tomasa wystąpił 
Kristunas. w roli Egle — studentka wileńskiej szkoły teatralnej, 
Interesującą drugoplanową rolę pantomi- 
mistki Giny zagrała Elena Savukinaite. Poza tym w filmie wy- 
stąpiło wielu innych znanych aktorów, m. in. Jozas Miltini 


FILM O PIERWSZEJ MIŁOŚCI 


pi 


stać się uczuciem dojrzałym, Film 


roz- 


początkujący aktor Linas 


1 (iediminas Karka i Bronius Babkauskas. 


ALBERT KLEINAS 


Realny świat 
„Kiedy byłem mały” 


' JEDNYM ZDANIEM 


Włoska reżysera Littana Cavant realizuje film „Mt- 
tość Antygony"", oparty na motywach zaczerpniętych 
z mitologit grecktej; w rolach głównych: Britt Ek- | 
land, Płerre Clementt i Thomas Mlltan. 


+ 


Robert Hossetn | Robert Daiban objęlt główne role 
w nowym ftlmie Nannt Loya „Piekło na pustyni" 


+ 


Steve McQueen (na zdjąciu) gra główną rolę w fil 
mie przygodowym „Yucatan” Harry Kieinera, 


Następny film 
Alberto Moravia 


ALBERTO MORAVIA: 


—WIEM, ŻE FILMOWCY 
MNIE ZDRADZAJĄ 


Alberto Moravia ma 62 lata, siwe włosy i młodzień- 
cze ruchy; należy do tych pisarzy włoskich, którzy nie 
tylko osiągają rekordowe nakłady, ale mogą poszczy- 
cić się największą ilością sfilmowanych utworów. Nie- 
downo bawił w Paryżu, gdzie chętnie udzielał wywia- 
dów prasie, Oto fragmenty jego wypowiedzi. 

— Na podstawie moich powieści i nowel zrealizowa- 
no już ponad 15 filmów. Które uważam za najlepsze? 
Chyba „Pogardę”, „Obojętnych” i „Rzymiankę”. Nas- 
tępnym filmem będzie „Niewidzialna kobieta” w re- 
żyserii Spinoli. Jest to historia mężczyzny, który do 


tego stopnia przywykł patrzeć na świat poprzez swą 
tonę, że pewnego dnia w czasie polowania strzela do 
zwierzyny dosłownie — poprzez żonę. 

— Czy jest pan zadowolony z 
utworów? 

— Pisanie jest dla mnie zwykłą funkcją życiową i 
pracując nad czymkolwiek nie myślę wcale o czytelni- 
kach, a tym mniej o ewentualnych widzach. Dlatego 
wydaje mi się rzeczą nieuniknioną i normalną, że re- 
tyser traktuje swój film indywidualnie, osobiście, bio- 
rąc mój tekst jedynie za punkt wyjścia. Godard, Ma- 
selli czy Soldati — żeby zacytować tylko trzech reży- 
serów, których filmy wyżej wymieniłem — realizują 
adaptacje dość dalekie od oryginałów. Wydnie się, że 
niewierność jest przyrodzoną cechą tych praktyk. To- 
też zostawiam im swobodną rękę, nie przykładając 
swojej — przecież nie mógłbym zdradzać sam siebie! 

— Jest więc pan raczej optymistą? 

— Mam zaufanie do ludzi, ale jestem pesymistą wo- 
bec tego, co się z nimi dzieje. W filmie napawa mnie 
optymizmem wzbierająca fala filmów autorskich. Każ- 
dy z twórców poszukuje swego języka, stylu, a rezulta 
tów nie da się nawet porównać z przedsięwzięciami ko- 
mercjalnymi, Ideatem byłoby oczywiście, gdyby ów je- 
den autor potrafił wszystko: od napisania scenariusza, 
poprzez realizację, grę aktorską — do wkomponowania 
muzyki. Ale ja na przykład nie miałbym ani cierpli- 
wości, ani czasu, żeby zdobyć się kiedykolwiek na taką 


adaptacji swoich 


próbę. Dlatego już kilkakrotnie odmawiałem produ- 
centom. 

— Czy teatr także pana interesuje? 

— Właśnie przyjechałem do Paryża £ żoną, Dacią 


Maraini, na premierę jej sztuki. Ja sam napisałem w 
sumie pięć sztuk, z których „Bóg Kurt” został ostatnio 
dobrze przyjęty we Włoszech. Albert Husson adaptuje 
moją komedię „Świat jest jaki jest”, a w przyszłym 
sezonie mój przyjaciel Pasolini wystawi w Rzymie „Ży- 
cie żest grą” — jeden z utworów dramatycznych, któ- 
re ostatnio napisałem. 


Francuski reżyser Jean De- 
lannoy skompletował obsadę 
swego najnowszego filmu „Ma- 
ska i nóż”, według powieści 
Francisa Rycka. Wystąpią w 
nim: Lili Palmer, Stephane 
Audran, Fródćrick de Pas- 
quale, Jean-Claude Claudio, 
Michel Constantin i debiutują- 
ca na ekranie Catherine Ja- 
eobsen. 

Delannoy przygotowuje tak- 
że scenariusz filmu „Bóg 
umarł”, inspirowanego słyn- 
nym zdaniem Nietzschego. 


> 


Kolejna rola 
Stephane Audran 


2 („KWIETNIU 


Po ośmiu latach bez mała znów obejrzałem 
„Kwiecień” Witolda Lesiewicza. Myśmy ten film 
przegapili. Zapatrzeni w romantyczny nurt „szkoły 
polskiej”, przegapiliśmy jej realistyczną prozę. Na- 
wet wcześniejszy utwór Lesiewicza, „Rok pierw- 
szy”, który miał przecież niemało wspólnego z poe- 
tyckimi tendencjami szkoły, tylko że był mniej 
efektowny. 

Ale ja o „Kwietniu”. Nie zestarzał się ten film. 
A może jeszcze zyskuje na tle obecnej szarzyżny. 

Przywykliśmy filmy „szkoły polskiej” przymie- 
rzać do „Popiołu i dłamentu”. Przymierzmy t 
„Kwiecień”. W przeciwieństwie do większości zna- 
czących pozycji tamtego okresu, zajmował się on 
stroną Szczuki, nie Maćka. Nie Kordiana, lecz — 
powiedzmy — jego sługi Grzegorza. Pokazywał, 
w jaki sposób m. in. chłop polski podczas ostatniej 
wojny doszedł do udziału w dziele wyzwalania 
kraju. W jaki sposób klasy społeczne w Polsce 
zmieniały swą historyczną rolę. Oczywiście, zaj- 
mował się tym także film Wajdy, jeszcze wyraź- 
niej „Krzyż Walecznych” Kutza. Ale dopiero Le- 
siewicz dał temu prawdziwą wagę. Stworzył jakąś 
tradycję. 

Przede wszystkim — co jest rzeczą niezwykle 
rzadką, bo się w ogóle nieczęsto udaje — reżyser 
zrobił film o bohaterze zbiorowym. O żołnierskiej 
masie. O polskim wojsku w czasie ofensywy na 
Berlin. Ów bohater wypadł prawdziwie, jak w do- 
brej prozie. Zresztą na takiej został oparty. 

Masa żołnierska jest tu liczna, ale nie anonimo- 
wa. „Kmieć” Anklewicz, stary Klukwa, obaj ordy- 
nansi, inne figury epizodyczne. Są oni typowi, ale 
reżyser zrobił z nich bardzo żywych ludzi. Choćby 
ordynans Jasiek. Bohater przecież drugoplanowy. 
Plastyczny, pełen wigoru. Ma on nie tylko swój 
charakter i los, lecz i tragizm. Wartość tej war- 
stwy „Kwietnia” bowiem jeszcze na tym polega, 
że każdy z bohaterów jest wyposażony w odrębny 
1 konsekwentnie przeprowadzony dramat. Wątek 
Anklewicza jest najbardziej rozbudowany. Ten 
„dezerter” to żołnierz, lecz także wieśniak. Na wio- 
snę ciągnie go do wst, na pole, do żony. Ale żona 
sobie inaczej życie ułożyła, czy zginęła, bo nagle 
Anklewicz po otrzymaniu listu mówi: „Nie mam 
żony”. Gra go Franciszek Pieczka. Jest to jego 
pierwsza wielka rola. Jest przejmująco prawdziwy 
t ciepły. A jego śmierć wygląda jak z eposu. 

Niemniej skomplikowanie wypadli dowódcy. In- 
teligenci, byli robotnicy czy chłopi. Warstwy spo- 
łeczne są tu pomieszane, Ale już czuje się coś in- 
nego wśród tych ludzi. Demokratyzm? Na przy- 
kład stosunek między pułkownikiem Czapranem, 
dowódcą najbardziej poniewieranego pułku w ar- 
mii, jak twierdzi, a chorążym Szumiborem. Wiąże 
ich przyjaźń, dzielą ostre konflikty. Czapran to 
najbarwniejsza postać w filmie. Ma coś z watażki. 
Porywczy, często niesprawiedliwy, wspaniały żoł- 
nierz i dowódca. Gra go Wojciech Bąk. To znów 
jego koronna rola, Zresztą wszyscy aktorzy wy- 
padli interesująco. Leszek Herdegen w roli Szumi- 
bora: młody oficer, pełen krytycyzmu wobec swoó- 
jego anarchicznego dowódcy, zarazem zafascyno- 
wany nim. Albo Piotr Pawłowski — prokurator 
wojskowy Hyrny. 

Śledząc wątek Czaprana i Hyrnego, myślałem 
na przykład o sławnym „Czapajewie”. Zarówno 
o powieści, jak filmie. Stosunek obu bohaterów 
przypomina historię tamtego legendarnego dowód- 
cy i jego oficera politycznego Furmanowa. Nawet 
charaktery Czaprana i Hyrnego są do tamtych po- 
dobne. Pierwszy, to instynkt i działanie. Drugi — 
mózg. 

Powiedziałem, że film Lesiewicza przypomina 
dobrą powieść. Jest gęsty od ludzi, przyrody, wiel- 
kich scen epickich. Obok jednak mnóstwo momen- 
tów kameralnych, nowelek i suit lirycznych. Ten 
obraz batalistyczny ma poza tym wiele psycholo- 


LEKSANDER JACKIEWICZ 


gii. Zbudowany został niby dobra symfonia. Wiele 
głosów prowadzi, żadnego nie gubi. Aż do wstrzą- 
sającego finału, godnego najlepszych tradycji 
„Szkoły polskiej”. 

Kiedy „Kwiecień” powstał, najpłodniejsze lata 
naszego filmu miały się ku końcowi. Ale jest on 
zarazem — powiadam — pierwszym i, niestety, 
ostatnim dużym filmem w szkole, który podjął 
tradycję naszej literatury plebejskiej. Bez niego 
szkoła nie miałaby tej pięknej równowagi, jaką 
w ostatniej chwili zyskała. Dlaczego Lesiewicz od 
dawna nic nie zrobił? 


„Pociąg 


„Jutro Meksyk” 


„Salto” 


ad 


„„BYSZEIK 


FILM O NIM I JEGO POKOLENIU 


Poznali się podczas zdjęć do filmu „Do widzenia, do jutra" — 


zaprzyjaźnili i często rozmawia! 


o realizacji wspólnego filmu. Film 


taki powstał — inaczej niż to sobie wyobrażali: „Zbyszek'” Jana La- 
skowskiego, wybitnego operatora, współtwórcy wielu filmów fabu- 
larnych, został właśnie ukończony. Oto rozmowa z realizatorem. 


— Przyjąłem założenie, że bę- 
dzie to film wyłącznie montażo- 
wy, bez zdjęć dokręcanych, bez 
komentarza, bez jednego nawet 
słowa dopowiedzianego z boku. 

— Przy  dotrzymaniu tych 
wszystkich założeń jest to jednak 
pana film, bardzo osobisty; film 
o  Zbigniewie Cybulskim, ale 
przede wszystkim film o waszym 
pokoleniu. Film montażowy — 
ale jakby na nowo fabularny, o 
własnej linii emocjonalnej, wła- 
snej dramaturgii. 

— Jest to przede wszystkim 
film Zbyszka. Jego praca, jego 
dokonania, a nawet ich brak — 
były tu wskazówką: chciał prze- 
cież jeszcze wiele zdziałać, 
grać wiele własnych ról. Myślał 
też o swoim filmie, nosił go w so- 
bie. 

— Słowa, wyjęte z listu Cybul- 
skiego, cytuje pan we wstępie, 
będącym jakby przesłaniem do 
całości, mottem |k bym 
chciał wszystko. Już mam taki w 
głowie zarejestrowany film, od 
którego oderwać się nie mogę, 
kochanie. Mam takie marzenia 
chłopca, chciałbym w życiu coś 
wielkiego zrobić, coś jeszcze wy- 
pluć z siebie, ale boję się...” 


— W moim przekonaniu Zby- 
szek jest włąściwym autorem te- 
go filmu. Stworzył go swoimi ro- 
Iami; nie osiągnięciami aktorski- 


mi nawet, ale postaciami, które 
odtwarzał — i tym, że był w tych 
ilmach sobą. 

— Wróćmy do momentu, kiedy 
„Zbyszek” był jeszcze zamierze- 
niem. Czy kształt filmu uformo- 
wał się podczas pracy, czy wy- 
nikł z konsekwentnego dopaso- 
wywania materiału do pańskiego 
zamysłu? 

— Sądzę, że gdybym nie miał 
sprecyzowanego zamierzenia, zgu- 
biłbym się już podczas selekcji 
materiału. Przejrzałem przecicż 
prawie czterdzieści filmów fabu- 
larnych z udziałem Zbyszka i 
kilkaset pudełek z taśmami do- 
kumentalnymi. Podczas tych 
przeglądów patrzyłem na filmy 
pod określonym kątem. Wiedzia- 
łem, że chcę zrobić film fabular- 
ny o oryginalnej narracji, wła- 
snej dramaturgii. 

Ale i tak były cztery różne wa- 
rianty tego filmu. Montowałem 
je i pokazywałem przyjaciołom — 
— sprawdzałem ich reakcje. Wer- 
sja ostateczna jest najbliższa mo- 
jej własnej koncepcji ; chyba 
dość bliska tego, co chciałem po- 
wiedzieć. 

— Film o 
Chełmickiego? 

— O pokoleniu najtragiczniej- 
szym. Bo to jest ten „polski fe- 

który powinniśmy poka- 
zywać, sprawa, o której musimy 


pokoleniu Maćka 


mówić. Koszmarny bagaż naszej 
historii. Nazywam to buntem 
młodych wyrostków przeciw bez- 
silności ojców, którzy dopuścili 
do tragedii Września, do okupa- 
cji i niewoli. Film o pokoleniu 
walczącym, ginącym, które po 
meandrach dziejowych i myślo- 
wych tworzy dzisiejszy dzień 
kraju. 


— Przedstawia pan Zbyszka 
jako pozytywnego bohatera na- 
szych filmów i zapisanych w 
nich zdarzeń. 


— Moim zdaniem, Zbyszek naj- 
pełniej i w sposób najbardziej 
dramatyczny reprezentował w 
filmie polskim postać bohatera 
pozytywnego — i jako taki był 
rozumiany i uznany przez społe- 
czeństwo. 


— Przejrzał pan czterdzieści 
filmów ze Zbyszkiem Cybulskim. 
A ile pan wykorzystał? 


— Wybrałem tylko te, które 
Zbyszek wewnętrznie akceptował. 
Nie chodziło tu o wybitne osiąg- 
nięcia aktorskie, lecz o akcepta- 
cję postaw, charakterów, które 
kreował. Niektórych swoich po- 
staci filmowych wstydził się — 
tych świadomie nie wykorzysta. 
łem. Musiałem zrezygnować i z 
tych, które nie mieściły się w 
przyjętej konwencji: na przy- 
kład brak tu „Giuseppe w War- 


szawie”, choć była to na pewno 
jedna z jego bardziej udanych 
ról. 


Z, wyborem odpowiednich frag- 
mentów miałem tym większe 
trudności, im lepszy, bardziej jed- 
nolity dramaturgicznie był film, 
z którego je wybierałem. Była 
to praca dość skomplikowana i 
trudna: często wycinałem poszcze- 
gólne zdania z dialogu, słowa ze 
zdań, żeby nadać wypowiedziom 
to znaczenie, o które mi chodzi- 
ło. Wymagało te wielu „przymia- 
rek”, nieraz długiego krążenia 
wokół tego, co chciałem osiągnąć. 


— Skąd wziął pan to zdjęcie 
Zbyszka huśtającego się w fote- 
lu: o jakimś szczególnym spoj- 
rzeniu, uśmiechu, wyrazie twa- 
rzy. 

— To jedno z ujęć filmu „Ju- 
tro Meksyk” — tyle że w innej 
niż całość fakturze fotograficznej. 
Twarz człowieka, który wie, że 
mu coś umyka, nie udaje się. 
Zastanawia się — dlaczego mu 
się nie udaje, Sądzę, że dobrze 
oddaje jego własne spojrzenie na 
siebie. 

— Czy pan czuje, że z tego fil- 
mu o Nim i o Jego pokoleniu, z 
filmu o postaci, jaką kreował — 
wynika jakaś summa naszego ki- 


ROZMOWA 
Z JANEM 
LASKOWSKIM 


na? Prawda może bardziej wyra- 
zistą niż się sądziło po obejrzeniu 
poszczególnych pozycji z osob- 
na? 

— Była to szansa na spojrzenie 
z góry, z oddalenia, z dystansu 
lat. Była szansa na wniknięcie w 
kompleksy pokolenia, na oświet- 
lenie pewnych niewiadomych w 
nas samych, na pokazanie innym 
jacy jesteśmy. 


* 


Co przez 15 lat mówił do nas 
z ekranu ulubiony bohater na- 
szych filmów, jaki był, jak doj- 
rzewał, o czym marzył — to tak- 
że jest w „Zbyszku” Jana Las- 
kowskiego. 

Rozmawiała 


ELŻBIETA 
SMOLEŃ-WASILEWSKA 
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-GGQFESTIWALOWE 
KONKLUZJE 


Festiwal zakończył się przyznaniem nagród filmom, które najgwałtowniej mówiły o dra- 


Od naszego 
specjalnego 


wysłannika 


matach współczesnego świata. Jak na tym tle wypadł udział polskiej kinematografii? 


iędzynarodowy  Ty- 

dzień Krytyki Fil- 

mowej jest w Cannes 

od kilku lat istotną 

częścią festiwalu, im- 

prezą równoległą do 
konkursu oficjalnego. Dobrane 
przez krytyków filmy młodych 
twórców i młodych kinematogra- 
1ii ukazać mają to wszystko, co 
żywe, poszukujące,  niekonsek- 
rowane jeszcze ani przez publi- 
czność, ani przez oficjalne wy- 
różnienia. Jest to więc seria po- 
kazów kina „dnia jutrzejszego”, 
w przeciwieństwie do konkursu, 
który ukazywać ma kino „dnia 
dzisiejszego”; impreza ciekawa i 
pouczająca. Tegoroczny zestaw 
trzynastu filmów Tygodnia nie 
przyniósł jednak rewelacji ści- 
Śle artystycznych: był bardziej 
świadectwem tego, co najbardziej 
nurtuje młodych. 


FILMY DNIA 
JUTRZEJSZEGO? 


Odnotować trzeba najpierw 
pojawienie się aż dwóch filmów 
afrykańskich: algierskiego i ni- 
geryjskiego. Algierska „Droga” 
Mohameda Slim Riada jest opo- 
wieścią o grupie Algierczyków, 
rozgrywającą się w kluczowym 
dla tego kraju okresie między ro- 
kiem 1958 a 1962, uwięzionych w 
obozie najpierw we Francji, po- 
tem w Algierii. Obserwujemy tu 
proces formowania się ich świa- 
domości społecznej i narodowej 
w okresie wrzenia; w bezustan- 
nej walce z aparatem  kolonial- 
nego ucisku. Jest to więc swoista 
epika: dyskurs o kolonialiźmie, 
film bardzo znaczący społecznie i 
politycznie — ale nie ustrzegł się 
wielu naiwności, schematów i 
słabości. Nigeryjski film „Caba- 
scabo” Oumaru Ganda bliższy 
jest teraźniejszości: historia Ni- 
geryjczyka, byłego _ żołnierza 


BOLESŁAW 


francuskiej armii, powracającego 
do swej ojczyzny, gdzie spotkać 
go mają rozczarowania. Tkwi 
w tym pewna doza krytyki spo- 
łecznej, ale przede wszystkim 
chyba nie zaspokojona tęsknota 
do tego, by znaleźć wśród swoich 
to wszystko, czego brakowało bo- 
haterowi w latach służby u ob- 
cych: przyjażń, solidarność, at- 
mosferę wspólnego wysiłku. 
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Odnotujmy też dwa bardzo 
ostre filmy polityczne z konty- 
nentu amerykańskiego. Argen- 
tyńska „Godzina pieców” jest 
jedynym z tych filmów festiwa- 
lowych, które stanowią precyzyj- 
ny instrument walki politycznej: 
gwałtowny, pełen gniewu wykład 
dokumentalny o sytuacji polity- 
cznej i społecznej Argentyny. 
Jest charakterystyczne dla roli, 
jaką film ten ma spełniać, że na 
zakończenie pierwszej części uka- 
zuje się napis: „Teraz przerwa na 
dyskusję”. Film USA „W roku 
świni” Emila de Antonio stanowi 
równie ostrą i bezkompromisową 
analizę amerykańskiej wojny w 
Wietnamie. Autor, posługując się 
z wielką zręcznością techniką 
bezustannego konfrontowania ar- 
gumentów i obrazów, zmusza wi- 
dza do myślenia, poddaje mu 
konkluzje niesłychanie sugesty- 
wnie. 


Filmy bardziej tradycyjne 
przedstawili tu tylko Węgrzy i 
Niemcy zachodni; w obydwu wy- 
padkach Tydzień ujawnił naro- 
dziny dwóch autentycznych in- 
dywidualności twórczych: mło- 
dej Judith Elek („Wyspa na lą- 
dzie”) i Petera 
(„Sceny myśliwskie z Dolnej 
Bawarii”). „Wyspa na lądzie” jest 
bardzo subtelnym, pozbawionym 
nieomal akcji, studium postaci i 
życia starej emerytki w momen- 
cie wielkiej zmiany: kiedy opuś- 
cić ma swe stare, pełne pamiątek 
mieszkanie. Jest w tym filmie nie 
tylko pięknie zarysowana postać, 
ale i wizerunek pewnego świata, 
który powoli zaciera się, znika 
pod naporem przemian. „Sceny 
myśliwskie z Dolnej Bawarii” — 
to film prawie dokumentalny w 
swym zapisie zacofanej społecz- 
ności z małej wioski bawarskiej. 
Obraz ten, zapisany z dokładno- 
ścią entomologa, tchnie okrucień- 
stwem: ta mała społeczność, z 


MICHAŁEK 


pozoru żywotna, pracowita, za- 
pobiegliwa — ukazuje się w ob- 
razie Fleischmanna jako społecz- 
ność najbardziej reakcyjna: oby- 
czajowo, moralnie, społecznie; go- 
towa do zbrodni, jeśli tylko litoś 
przeciwstawi się jej sposobowi 
bycia i przekonaniom. 

A więc i w obrębie „kina dnia 
jutrzejszego” dominował w Can- 
nes ostry ton krytyki społecznej, 


Fleischmanna . 


„Sceny myśliwskie z Dolnej Bawarii” — NRE 


a jedyny bodaj przedstawiciel 
poszukiwań czysto estetycznych 
(Robert Benayoun w filmie „Pa- 
ryż nie istnieje”) przeszedł pra- 
wie niezauważony. 


NASZA OBECNOŚĆ 
Polska przedstawiła w konkur- 


sie, jak wiadomo, „Polowanie na 
muchy” Andrzeja Wajdy. Film 


ten niebawem wejdzie na ekra- 
ny i omówimy go wtedy szerzej. 
Jeżeli spotkał się w Cannes z 
brakiem żywszego zainteresowa- 
nia, a nawet z ostrą krytyką — to 
nie dlatego, żeby go uznano za 
film nieudany (bo jest znakomi- 
cie zrealizowany). Andrzej Waj- 
da pozostaje w opinii światowej 
jednym z  najwybitniejszych 
twórców średniego pokolenia: to 


„Polowanie na muchy” 


właśnie on, i właśnie tu, w Can- 
nes, ukazał przed laty możliwości 
i nowe oblicze kina polskiego i, 
szerzej, całego kina socjalistycz- 
nego. Oczekiwano od niego wiele, 
a tym razem przedstawił satyry- 
czną komedię obyczajową, cieka- 
wą z punktu widzenia naszych 
własnych doświadczeń, ale mało 
znaczącą w tej konfrontacji. Hi- 
storia zaborczej dziewczyny 1 
bezwolnego mężczyzny, wpisana 
w satyrycznie potraktowany kon- 
tekst warszawskich środowisk 
młodzieżowych i pseudoliterac- 
kich, zawiera wprawdzie sporo 
świetnych, karykaturalnych ry- 
sów (których zresztą poza Polską 
nikt odczytać nie umie); ale nie 
ma w sobie ant przeszywającego 
liryzmu „Pokolenia” czy „Lotnej”, 
ani dramatyzmu „Popiołu i dia- 
mentu”. Można zadać sobie pyta- 
nie, czy wybitny reżyser nie ma 
prawą zrealizować komediowego 
filmu, w samym zamierzeniu 
„niewielkiego”? Tego prawa nikt, 
żaden festiwal, zakwestionować 
mu nie może i to niepowodzenie 
ma wartość względną. 

Braku sukcesu „Polowania na 
muchy” nie traktujmy więc hi- 
sterycznie; ale i nie przyjmujmy 
postawy wyniosłej: jakby sukce- 
sy albo niepowodzenia na „jar- 
marku canneńskim” nic nas w 
gruncie rzeczy nie obchodziły, bo 
robimy filmy „dla siebie”. Kon- 
frontacja z tym, co dzieje się na 
zewnątrz, jest niezbędna: nie po 
to, żeby odczuwać zażenowanie 
lub triumf — lecz po to, żeby 
zdobyć materiał do refleksji już 
nie nad tym czy innym filmem, 
lecz nad ogólnym kierunkiem te- 
go, co dzieje się na Świecie i u 
nas. Bo nie tylko w perspektywie 
festiwalowej, ale przede wszyst- 
kim w naszej własnej, potrzeba 
filmów znaczących, dotykających 
podstawowych sprąw  społęcz- 
nych, narodowych, egzystencjal- 
nych — wydaje się niewątpliwa; 
i to powinno zobowiązywać kine- 
matografię i jej najambitniej- 
szych autorów. Albowiem kine- 
matografia złożona tylko z kome- 
dii (choćby najambitniejszych), 
filmów _ historycznych (choćby 
najbardziej popularnych) i  fil- 
mów sensacyjnych (choćby naj- 
bardziej chwytających za gardło) 
będzie zapewne istnieć i prospe- 
rować nawet; ale nie osiągnie tej 
rangi, którą już kiedyś miała i 
mieć powinna; nie będzie głosem 


w dyskusji o miejscu Polaka w "Tw 


swoim społeczeństwie, radościach 
i o klęskach ludzi żyjących w 
tak gwałtownie  przekształcają- 
cym się świecie. 


NAGRODY 


Do ostatniej chwili panowała 
głęboka tajemnica. Jurorzy, zam- 
knięci na jachcie, nie zdradzili 
się aż do ostatniej chwili. Pro- 
klamacja nagród przybrała cha- 
rakter wielkiego widowiska, 
transmitowanego przez Eurowi- 
zję. Sposób wyreżyserowania te- 
go wydarzenia wzbudzał więc 
uśmiechy i drwiny. 

A jednak jury, pod przewod- 
nictwem Luchino Viscontiego, 
wydało orzeczenie, które uznane 
zostało przez wszystkich  ucze- 
stników za bardzo trafne. „Jeże- 
li.” Lindsaya Andersona, bez- 
spornie najwybitniejszy film fe- 
stiwalu, otrzymał Wielką Nagro- 
dę. „Adalen 31” Bo Widerberga 
— Wielką Nagrodę Specjalną, a 
„Z” Costy Gavrasa — Nagrodę 
Specjalną; „Jeźdźcy” Denisa 
Hoppera — za najlepszy debiut; 
Glauber Rocha za „Antonio das 
Mortes” i Vojtech Jasny za 
„Wszystkich dobrych rodaków” 
otrzymali nagrody za reżyserię; a 
Vanessa Redgrave  („Isadora”) 
oraz Jean-Louis Trintignant (,Z” 
oraz „Moja noc u Maud”) — 
nagrody aktorskie. Dodajmy, że 
nagrodę Międzynarodowej Kry- 
tyki przyznano nieomal jednogło- 
śnie Andriejowi _Tarkowskiemu 
za film „Andriej Rublow”, który 
— wprawdzie przedstawiony po- 
za konkursem — był jednak jed- 
nym ze zwycięzców moralnych 
festiwalu.*) 

Widać z tego, że jury potwier- 
dziło te wartości, które były te- 
go roku tak bardzo widoczne. 
Triumfował film jako instrument 
świądomości społecznej i jako 
instrument walki; film osiągają- 
cy wielką dojrzałość estetyczną, 
lecz nie czyniący ze stylu swej 
wartości jedynej. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


) Nieomal wszystkie te tilmy oma- 
wialiśmy już w rubryce „Filmy, o 
których się mów. 

11, „Z” — nr 14. „Isadora' 
„Antonio das Mortes” w numerze 
bieżącym, a „Adalen 3” omówimy 
w numerze najbliższym. 


TH 4 sk. 


Vanessa Redgrave w „Isadorze” 
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JERZY TOEPLITZ 


10 CZERWCA 1939 


MISJA AKTORA 


10 czerwca 1939 roku — przed laty trzy> 
dziestu — wszedł na amerykańskie ekrany 
nowy film wytwórni Warner Brothers „Ju- 
arez” w reżyserii Williama Dieterle. Tytuło- 
wą rolę meksykańskiego prezydenta-patrio- 
ty, walczącego z obcym najeźdźcą i miejsco- 
wą reakcją, grał znakomity aktor Paul Muni. 
Scenariusz filmu napisało aż trzech autorów: 
Aeneas Mac Kenzie, Wolfgang Reinhardt i 
młody debiutant w zawodzie pisarskim, póź- 
niejszy reżyser — John Huston. Materiałem 
wyjściowym dla ekranowego „Juareza” były: 
sztuka teatralna niemieckiego pisarza Franza 
Werfla „Juarez i Maksymilian” oraz powieść 
„Miraż korony” amerykańskiej autorki Ber- 
tity Harding. 

Już sam wybór literackich pierwowzorów 
świadczył, że wytwórnia pragnęła za jednym 
zamachem upiec przysłowiowe dwie piecze- 
nie: wyprodukować film biograficzny o mek- 
sykańskim bojowniku o wolność i spra- 
wiedliwość społeczną, na wzór poprzednich, 
cieszących się wielkim powodzeniem biogra- 
ii Pasteura i Emila Zoli, a jednocześnie zap 
jąć się losami tragicznego cesarza Meksyku, 
Maksymiliana Habsburga, którego na daleki 
tron wyniosły wielkomocarstwowe ambicje 
Napoleona III. Zdradzony przez francuskich 
sojuszników, opuszczony przez miejscowych 
arystokratów i generałów, Maksymilian zo- 
stał wzięty do niewoli przez wojska meksy- 
kańskie. Sąd wojenny skazał go na śmierć i 
19 czerwca 1867 roku trzydziestopięcioletni 
„importowany z Europy” monarcha został 
rozstrzelany. Jego żona, cesarzowa Carlotta, 
bawiąca wówczas w Europie na próżno bła- 
gała o pomoc cesarza Francuzów i papieża. 
Na skutek dramatycznych przeżyć Carlotta 
straciła równowagę psychiczną i zmarła jako 
umysłowo chora. 

Dramat cesarskiej pary zafascynował pro- 
ducentów i niejako przesłonił trudną, ale 


Pogarda 
dla faszyzmu 


Brian Aherne i Bette 
Davis w „Juarezie” 


uwieńczoną zwycięstwem walkę Juareza. I 
tak, dość paradoksalnie, powstały właściwie 
dwa filmy o różnych i nie spotykających się 
ze sobą bohaterach, sztucznie tylko połączo- 
ne w jedną całość. Nawet, co było rzadkością 
w praktyce Hollywoodu, produkowano je 
oddzielnie i część poświęcona Maksymiliano- 
wi i Carlotcie była już gotowa i zmontowa- 
na, gdy na horyzoncie pojawił się Paul Mu- 
ni. Zaproszono go do sali projekcyjnej, po- 
kazano materiał i wtedy dopiero przyszły 
ekranowy Juarez zaproponował nakręcenie 
pięćdziesięciu stron nowego scenariusza. Za- 
częto zdjęcia do drugiego filmu. Kiedy ów 
drugi film był z kolei gotowy, zaczęto wy- 
cinać sceny i sekwencje z pierwszego. tak 
by wszystko mogło się zmieścić w ramach 
dwugodzinnego seansu, jako że filmycgigan- 
ty nie były jeszcze wówczas w modzie. Re- 
zultat tych różnorodnych operacji zdjęciowo- 
montażowych był raczej żałosny. Widza nie 
mógł zainteresować ani jeden, ani drugi wą- 
tek — oba były bowiem niepełne, szczątkowe. 
Bette Davis jako Carlotta grała właściwie 
tylko duży epizod, zresztą znakomicie, Brian 
Aherne jako Maksymilian nie miał pola do 
popisu, a Paul Muni jako Juarez nie był w 
stanie powtórzyć swych wielkich historycz- 
nych kreacji na miarę Zoli czy Pasteura. 

Film Dieterlego uratowała przed klęską 
finansową i prestiżową ówczesna polityczna 
koniunktura. Był czerwiec 1939 roku i na 
horyzoncie politycznym gromadziły się cięż- 
kie, wojenne chmury. Hitler rozpoczął już 
nową kampanię roszczeń terytorialnych, tym 
razem skierowaną przeciw Polsce, O! nie- 
bezpieczeństwie faszyzmu wiele się pisało w 
amerykańskiej prasie, a ściśle — w tym jej 
odłamie, który popierał prezydenta Roosevel- 
ta. Wśród hollywoodzkich magnatów tylko 
bracia Warner popierali wyraźnie i otwarcie 
politykę zagraniczną Białego Domu. „Juarez” 
był dobrą okazją do przypomnienia amery- 
kańskiemu społeczeństwu o tym, jak pre- 
zydent Lincoln pomagał meksykańskim pa- 
triotom w ich walce z francuską, imperialis- 
tyczną agresją. A Paul Muni, powiązany bliś 
ko z lewicowym środowiskiem pisarzy i fil- 
mowców, widział swój obywatelski i patrio- 
tyczny obowiązek w odtwarzaniu na ekranie 
historycznych postaci bojowników o postęp. 

„Sądzę — pisał w rozważaniach na temat 
gry aktorskiej —że lekcja, którą daje pu- 
bliczności życie takich właśnie ludzi, jest 
jasna i niedwuznaczna. Budząc do ekrano- 
wego życia jednostki, które w swoim czasie 
reprezentowały potężne siły społeczne, aktor 
przemawia do widzów i wywiera na nich 
wpływ. Pragnę by ludzie opuszczający kino 
wystąpili do walki ze złem w naszym włas- 
nym społeczeństwie, z nową energią i z no- 
wymi ideami". 

W tych słowach aktor Paul Muni określił 
ideową platformę swego działania. Swoje 
wystąpienia na ekranie traktował nie tylko 
jako zawód, ale jako ważną społeczną misję. 
I dzięki takiemu właśnie potraktowaniu Ju- 
areza, człowieka, który całe swe życie po- 
święcił narodowi meksykańskiemu (w jego 
żyłach płynęła krew Indianina), wymowa 
polityczna chybionego artystycznie i nie- 
równego filmu nie budziła żadnych wątpli- 
wości. Miał prawo napisać po premierze 
„New York Times”, że „między wierszami 
przemówienia Juareza wyczytać można po- 
gardę liberała dla faszyzmu i hitleryzmu”. 


„GRA” (Polska). Mimo wielu zarzuiów, 
ten film nie jest dziełem z przypadku, ale 
w jakimś sensie osobistą wypowiedzią Je- 
rzego Kawalerowicza. 


„ZĄB ZA ZĄB” (Dania). Historia waśni 
dwóch sąsiadów. Nierówny — jako kome- 
dia, bezbiędny — jako powiastka, satyra, 
prot 


„2I3 DNI PONIZEJ ZERA” (Polska). Je- 
rzy Bossak pokazuje nam Syberię przy- 
szłości. Mimo braków jest to jlim watny. 
ctekawy, potrzebny. 


„SKĄD PRZYCHODZISZ?" — (Francja). 
„Filmowością” jest tu wszystko, co może 
przyciągnąć: kolor, erotyzm, nienaganne 


kształty bohaterki, ubiory, atrakcyjne pro- 
jesje, a przede wszystkim „chodliwe” sy- 
tuacje, 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„SŁOŃCE OBCEGO NIEBA” (Jugosławia). 
Bezrobocte, migracja za granicę w dztstej- 
szej Jugosławii. Gorzkt t brutalny protest 


„MASKARADA SZPIEGOW” (Wielka Bry- 
tania). Seryjna komedia kryminalna opa- 
trzona morałem głoszącym, że nie ma ta- 
kiego draństwu, którego ludzie nie zrobią 
za dobre pieniądze. 


„SZOSTY LIPCA" (ZSRR). Rekonstrukcja 
dramatycznych wydarzeń z roku 1918, Wier- 
ny opts faktów 1 osób, nad którymt góruje 
postać Lentna. 


OSTATNIE DNI* (Polska), Tematyczna 
fabularna kontynuacja „Kierunku: Ber- 
lin”, ale wskutek indywidualizacji postact 
kaprala Naroga — powstał zupełnie inny 
film. 


© 
Pere Redańorze! 


„Poligon” 


przedstawiono w Dniu Zwycięstwa serię 
kronikarskich zdjęć z walk o Berlin. Zdję- 
cia te przedstawiają kolejno: fragment walk 
w dzielnicy Łazarz w Pozi fragment 
walk przed DOKP w tragment 


walk na jakimś skrzyżowaniu w centrum 
Poznania (do zidentyfikowania na stole 
montażowym) oraz fragment walk naprze- 
ciw zamku w Poznaniu. Cały ten zestaw, 
tradycyjnie juz prezentowany we wszyst- 
kich relacjach z walk o Berlin, przedsta- 
wlany był w roku ubiegłym czterokrotnie. 
tyle że w wersji rozszerzonej o dalsze frug- 
menty końcowych walk o Berlin, a miano- 
wicie o fragment ostrzału wieży zamku w 
Poznaniu i fragment walk przed obecnym 
archiwum w Poznaniu. Przy takim potrak- 
towaniu tematu, zdobycie Berlina można by 
ilustrować nawet fragmentami bitwy nad 
Bzurą, gdyż bitwa ta również w jakimś sto- 
pniu $tanowiła początek końca Berlina. 
Sprawa ta kilkakrotnie już była prosto- 
wana w prasie poznańskiej, ale redakcje 
telewizyjne widocznie ani nie czytują pra 
sy terenowej, ani nie przeglądają wycin- 
ków prasowych biura wycinków „Glob”. 


JANUSZ PRZYBYŁ 
Poznań 


+ 


W bieżącym roku powołano sześć nowych 
zespołów (0 zmienionych składach 0sobo- 
wych). Wydaje mi się, że każdy z nich wi- 
nien specjalizować się w określonej temia- 
tyce: przygodowej, historycznej czy psy- 
chologicznej. 

Czy np. do zespołu filmowego realizują” 
cego filmy historyczne nie można by zapro. 
sić tych reżyserów, którzy już wykazali 
swe doświadczenia w tym gatunku filmo- 
wym? Hoffmana, Antczaka, Hasa, Kawa- 


lerowicza? 
r; HENRYK KLIMCZEWSKI 
Wyszogród 


Scenariusz: Jan Pro- 
ep; , DZIKA ce Kate Kienyta 
iD jE Reżyseria: Karel Ka- 

3 J Josef Pavek 
. ELŻBIETA _wzkonwycy” ste 
U — Vlado Miller, Elżbie- 
5 i szej Ę ta — Pavla Karnikova, 
(Vanoce s Alżbetou) dyrektorka domu po- 

prawczego —  Zdenka 

Hadrbolcova, odźwierny 
spółdzielni —  Mnislav 
Hotman, Sadło — Sva- 
topluk Skladal, sprze- 
dawca papierosów — 
Vaclav Kankoysky, Das- 
nióka — Jan Kotva, mu- 
zykant — Rudolf Kuti- 
lek, dozorca domu — 
Kalnil Olśovsky, renci- 
sta — Vaclav Lochov- 
sky, kelner — Frantisek 
Fuka, Nikiel — Jifi Ha- 


sil, sklepowa — Lida 
Marećkova. 
Produkcji Filmove 


Studio Barrandov (Cze- 
chosłowacja) — 1908. 


Kameralny film o ni 
rodzinach uczucia sa- 
motnego. _ niemłodego 
już szofera do dziew. 
czyny zwolnionej w: 
runkowo z domu po- 
prawczego. Poezja, za- 
duma, liryzm, 


Dodatek: „Komu internat”. Scenariusz, realizacja | komentarz: Witold 
Żukowski, Zdjęcia: Witold Mickiewicz | Stanisław Śliskowski. Produkcja: 
Wytwórnia Filmów Oświatowych — 1968. Plakat publicystyczny o kłopo- 
„ach miodzieży dojeżdżającej, do szkół i o społecznej akcji budowy szkół 

nternatów. 


MOJA SIOSTRA, MOJA MIŁOŚĆ 


(Kaleidoscope) 


Scenariusz: Robert | 
Jane Howard Carring- 
ton 

Reżyseria: Jack Smight 
Zdjęcia: Christopher 
Challis 

Muzyka; Stanley Myers 
Wykonawcy: Barney 
— Warren Beatty, An- 
gel McGinnis — Susan- 
nah York, Manny — 
Clive Revill, Dominion 
— Eric Porter, Aimes— 
Murray Melvin, Billy — 
George Sewell,  szet 
straży Dominiona — 
Stanley Meadows, od- 
dźwierny Dominiona — 
John Junkin, szofer Do- 
miniona — Larry Tay- 
lor. 


Produkcja:  Winkast 
Productions _ (Wielka 
Brytania) — 1966 


KALEJDOSKOP — —................ 


minalna. Paradoksalny 
pomysł: Scotland Yard 

Dodatek: „Archiwa polskie”. Scenariusz: posługuje się genialnym 
Elżbieta Paszkowska i Wiesław Drymer. Rea- | oszustem. aby zniszczyć 
lizacja: Wiesław Drymer. Zdjęcia: Zygmunt złoczyńcę, któremu nie 
Adamski. Muzyka: Piotr Marczewski, Pro- można udowodnić żad- 
dukcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych — nego przestępstwa. Sce- 
1968. Prezentacja najciekawszych ekspona- nografia wykorzystuje 
tów zgromadzonych w Archiwum Głównym | mody plastyczne lat 
Akt Dawnych w Warszawie. sześćdziesiątych, a zwła- 

szcza op-art, 


Dziewięciu 


s 
(Syskonbidd 1782) gniewnych ludzi 
Scenariusz | reżyseria: Vilgot Sjóman 
; Lars Bjórni 
tomiwea: Gliarlotte — Bibi Andersson, Jakub — Per Oscarsson, Alsameden — Jari Kule, 
Schwartz — Gunnar Bjdrnstrand, Ebba — Tina Hedstrom, matka Kueller — Berta Hali, jej syn 
— Ake Lindstróm, pastor Storck — Rune Lindstrom, jego żona — Sonya Hedenbratt. 
Produkcja: Sandrews (Szwecja) — 1866, M wybitny  —6 dobry 4 słaby - 
Szwecja, koniec XVIII wieku. Po kilku latach spędzonych we Francji, Jakub powraca do ro- b. dobry —5ś dyskusyjny —3 zły -1 
dzinnego domu, gdzie oczekuje go Siostra Charlotta. Tych dwoje łączy nie tylko pełne zrozu- 
mienie, ale także miłość. Reżyserował Vilgot Sjóman, autor „Kochanki” 1 głośnego ostatnio PIE s 
filmu „Jestem ciekawa” ŻĘ glż 5 g 
33) x pł % 
2 Uwaga Fiim jest wyświetlany bez dodatku kcó żowego. ZE ŁUW HI EIHEEIEFE 
SlĘ CUESEJ 
a|AjuU|O|SJE|E|R|B 
jjó|e|ujójs|ó|N|= 
2 MAMY Szósty lipca o|4 5 a|aja|5 
92 OJGÓW Kobieta diabeł e|ja|aja 5 
AE |—|-—|—-|--|-—-|- 
4 a; Kapryśne lato 4|4|4|4|4|4 4 
mam dyije m | CA BA JE zai 
mi 
ie I dva tate) 273 dni poniżej zera (3 |56|4 4 
Scenariusz _ (wedł A EJIE" kB 
pgyteści.. Miejama Tur 
Boka) Kzędo "Golik "1 Skąd przychodzisz |4j |4 4 4 
jam Tużel JEŻ| |) 
: Krefo Golik woctaj (Kema =IETETGORA 
Ivica Rajko- Gra 3)3 4 4 5 
Tomica Sa- mni || - -—- 
Wykonawcy: ojciec — e e 4 ę © 
Relja Balić, matka — - === 
PC EICE Pod argentyńskim | 4 3 
vić, druga matka zx E = 5) 
ra Cukić, Zoran Ę 
1o_Galo. Ząb za ząb 4|3 3 3j4 
Produkcja:  'Jadran CIE Ka BE GA EEAICAAA 
Film (Jugosławia) — Dodatek: „Frasobliwy”. Scenariusz: Halina Olędzka i Witold 
1968. Zukowski. Realizacja i komentarz: Witold Żukowski. Zdję Ostatnie dni 3 3 4 
* Stanisław Śliskowski. Opracowanie muzyczne: Henryk Rog: 
A Komentarz czyta: Tademsz Bukowski. Konsultacja; prot. dr K |= 
larwna komedia oby. | wery Piwocki. Produkcj ytwócnia w Oświatowych — 
czajowa o losach dzieci | 1968. Autorzy prezentują zbiory muzeów etnograficznych w War- Maskarada szpiegów | 3 | 3 |3)|3 33 
z rozwiedzionych mał- | szawie i Krakowie oraz Muzeum Wiejskiego w Bochni, eksponu- paz pe LA s 
żeństw. Film nagrodzo- jąc zwłaszcza rzeźby ludowych artystów przedstawiające Chry- | 
RY na, ubiegłorocznym | stusa. Porwany za młodu |3|3 2 
(alu w Puli. 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne | Filmowe. 
redaktora naczelnego), Bolesław Michalek (redaktor naczelny), Jerzy ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19, Cena 
Peltx (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; pólrocznie — 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
Puławska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
GE LANOS CA YZ — biorstwa Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
ws. aziE zzpraniezzyj dw IIS siad i prafieniy WIA w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PRO War- 
b» ki 1-4-106024. Egzemplarze zdezaktualizow: 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja RE Ramie ił TRZA ASÓW KOREK JAĆ 
PORAZ RSA ZEE NODOW slam] maa waza Mn MI 
a” Z E ŁO na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
twórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie (Czechosłowacja), Avala Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana li 
Film, Jadran Film (Jugosławia), Woodfall (Anglia), „Cine-Tele-Revue" 
(Belgia), „Cinemonde”, Unitrance Film (Francja), 20-th Century Fox RA e KA AA R Gr 
(USA), Titanus (Włochy), UPI, archiwum. INDEKS 35904 
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4 Zdjęcie na tle zamku Chojnik 


Janusz Bukowski 


„DZIEŃ 
OCZYSZCZENIA” 


Jest to film według opowiadania Jerzego Przeździeckiego „Kres”. Latem 1944 roku na 
Podhalu dochodzi do konfliktu między polską grupą zbrojną, a działającą tam 
grupą desantową Armii Radzieckiej. Ale w obliczu zagrożenia przez wspólnego wroga 
w obu oddziałach zachodzą głębokie przemiany: rodzi się braterstwo broni i przyjaźń, Reż. 
Jerzy Passendorfer i operator Jerzy Lipman zaczęli właśnie realizację na Dolnvm Śląsku 
— w okolicach zamku Chojnik. 


Barbara Sołtysik 


zxipa realzatorska: na pierwszym planie — Barbara Solty- 
sik, operator Jerzy Lipman i reż. Jerzy Passendorfer (leży) 


